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być f rod^aiu tych Xiąg Elemen­
tarnych beą których przecie {aden 
ani rozumnym, ani oświeconym czło­
wiek być nie może.

Eozwoliłaś mi Dobra Dani bawić 
się przy boku swoim i przypatry­
wać się z bliska wielkim Cnotom 
Twoim, przez cały ten przeciąg cza­
su iak mam honor znaydować się 
w Domu Twoim, nie widziałem za- 
dney minuty, żebyś ią na próżno­
waniu przepędziła; zaPrxcllniona za~ 
wsze troskliwością o uszczęśliwieniu 
ludzi, nie odrzuciłaś nigdy garną­
cych się do Ciebie o pomoc, i nigdy 
Twoia wielka Dusza lepiey się wy­
dać nie mogła, iak w tym czasie 

kary- 



karystyinym kiedy swoim własnym 
expensem tyle tysięcy ludzi żywisz-

Ta więc potrzeba którą Dusza 
Twoia naylepiey czuć umie czynie­
nia drugim dobrze, powodem była 
Żeś mię użyć raczyła do napisania 
tey Xiążki, że^y otworzyć przez t° 
nowe żr{ódło Bogactw z któregoby 
Boddani twoi mogli czerpać obfite 
dostatki, maiąc do tego wszelką 
łatwość przez rozpłodzenie Twoim 
staraniem tylu tysięcy Drzew Mor­
wowych po Dobrach Twoich znay~ 
duiących się.

Od czasu iak się ten produkt roz­
płodzenia Jedwabnych Bybaczkow 
Ziawił w Europie, nie było Monar­
chy któryby w swoim Daństwie nie 

starał 



niu, to pisanie będzie się wydawało 
naygłupsą rzeczą, ale takim miałbym 
{a wstyd odpowiadać, dawno iu{ Im 
iest odpowiedziano ze Malarz wysta- 
wuiący robotę swoią na widok, nie iest 
obligowany rewidować nos każdego 
Spektatora, i w sadzać nań okulary, 
Zęby przez nie mógł on dostrzec iego 
malowania; wcale mnie za tym ani 
Ich pochwały ani nagany naymniey 
nieinteressuią. Będącego z^05^^ 
Zaprzątnionym tą iedynie myślą mnie 
uszczęśliwiaiącą, ześ mnie Dobra 
Bani do tey roboty użyć raczyła, 
która i od współ ziomków twoich 
wdzięczność, i u Wielkiey Monar- 
chini Naszey, która nam szczęśliwie 
Pannie Honor Ci nieskończony przy­

niesie. /



niesie, fis pierwsza była, która dała 
dobry przykład rozpłodzenia w Jey 
‘Państwach tego obfitego produktu 
bogactw.

Mam honor wyznawać się z nay- 

głębszym respektem

Jaśnie Wielmożney Pani 

nayniszym sługą

Xiądz Jerzy Wiażewicz 

Kanonik Gnieźnieński.
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O WYCHOWANIU ROBACZKÓW 
JEDWABNYCH.

Wychowanie Robaczków Jedwa­

bnych, które zbogaca tyle Kralów 
iest rzeczą tak łatwą, że koło tego 
wychowania pospolicie same tylko 
dzieci chodzą, i daleko mniey koło 
iedwabiu iest pracy niżeli koło lnu 
i konopi, iak skoro zatym iest nay- 
potrzebnieysza do tego wychowania 
rzecz, to iest Drzewa Morwowe, 
rozpłodzenie tych robaczków i ze­
branie nayobfitsze iedwabiu. iest rze­

czą 
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czą tak łatwą, że iak skoro czło­
wiek raz ią pozna, gniewa się na sie­
bie, że w niey tyle upatrował tru­
dności, i że sani tak bagatelney rze­
czy niedomyślił się.

Dla nauczenia więc sposobu wy­
chowania robaczków iedwabnych i 
ochronienia wywozu za granice tyle 
milionów za ten produkt pieniędzy 
piszę tę informacyą. ani wątpiąc, 
że każdy maiący morwy przy swo- 
iey aplikacyi i cierpliwości znacznie 
przez to pomnoży maiątku swego, 
i gdy z tego nowego zrzódła bo­
gactw kray zbogacać będzie wtedy 
osądzę się za szczęśliwego, że ■wy­
pełniłem przez te błahe pismo obo­
wiązek poczciwego obywatela.

ARTY
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ARTYKUŁ PIERWSZY
Jakim sposobem konserwować J{o- 

bac^kow Jedwabnych nasienie, {oby 
robaczki w ciągu swoiego wychowa­
nia nie^dy chały.

INfaśienie Jedwabnych Robaczków 

które mało co większe iest od ziarka 
makowego, powinno być konserwo­
wane przez zimę w mieyscu niewil- 
gotnym, ani gorącym, ani na mróz 
wystawionym, i naylepsze iest do te­
go mieysce Piwnica, gdzie też na­
sienie potrzeba na zimę złożyć, uwa­
żając iak naypilniey żeby w Piwni­
cy wilgoci niebyło, bo to nasienie 
równie iak na mrozie lub wgorącym 
mieyscu konserwowane, zupełnie się 
popsuie i choć na wiosnę wyszły­
by zniego robaczki, w krotce one 
pozdychają, i nawet żeby się zda­
rzyło, że one do swoiey pory robie-

A2 nia 



nia iedwabiu doyść by mogły, tedy 
takowy iedwab będzie słaby, i żadne­
go zniego pożytku niebędzie, po­
trzeba także tak zawinąć w Piwni­
cy składaiąc, pakiet żeby ani odtego 
zawinienia nasienie to weśrzodku się 
niepsuło, ani żeby niebędąc zawi­
nione od Myszy i Paiąkow niebyło 
wniwecz obrócone.

'_______ —... . ......... .... -----------------------------------

ARTYKUŁ DRUGŁ
O wyiściu T^obac^ków % nasienia 

i osposobie ich karmienia.

J^A początku Wiosny iak skoro 

Drzewa Morwowe wypuszczać li­
ście zaczynaią (co się w naszych 
tuteyszych stronach niepraktykuie, 
aż ku końcowi Kwietnia, lub na po­
czątku Maia) Robaczki Jedwabne 
w nasieniu będące zaczynaią czuć 

porę 
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porę swoią do wyiśćia, dla tego po­
trzeba wziąwszy te nasienie z Pi­
wnicy konserwować go kilku dnia­
mi przed wypuszczeniem Morwow 
w Pokoiu ciepłym między pierzy­
nami lub poduszkami, naylepszy 
iednak sposob nosić ie w papierze 
zawinione pod pachą lub pod piersią 
Mamki, ale i bez tego wszystkiego 
może się obeyść (chyba żeby kto 
chciał przyspieszyć dla rozpuszczo­
nych liści morwowych wyiście tych 
robaczków,) nasienie to wychodząc 
z piwnicy iest pospolicie brudnawe, 
ale kiedy się ten kolor zamienia w 
popielaty znak iest prętkiego wyi- 
ścia robaczków, potrzeba zatym 
pilnować tego wyiścia, i położyć 
na nasieniu listki młode morwowe, 
do których robaczki zaraz się po- 
przyczepiaią i ten listek za kończyk 

* wziąwszy na czysty papier lub na 
bibułę przełożyć; te robaczki po­
winno być konserwowane w ciepłey 

Izbie
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Izbie, nietylko w młodości swoiey 
ale zawsze przez cały ciąg życia 
Ich, który trwa Cztery lub nay-
więcey Pięć Niedziel. Izba niepo- 
winna być gorąca ale ciepła od wia­
tru i wilgoci zupełnie wolna, i to 
za regułę generalną mieć trzeba, 
strzec tych robaczków od zimna i 
wilgoci, kiedy kto może mieć spo­
sobność mienia Termometrom pozna 
na nim do iakiego gradusu dla tych 
robaczków ciepło dane być powinno 
to iest od 28 do 30. gradusu, ale 
kto niema Termometru naturalnym 
rozsądki m poznać może, że nic po­
trzeba gorąca takiego iak w łaźni 
to iest duszącego, ale ciepła regu­
larnego, żeby te robaczki nie zię- 
bniały od czego one pospolicie zdy­
chać zwykły, prędzey się ten ro­
baczek może obeyść bez iedzenia 
i dwa aż do trzech dni głód wy­
trzyma, niżeli bez ciepła, te pier­
wsze wychowanie robaczków iest 

bardzo



bardzo wielkiey attencyi potrzebu­
jące, iest trochę nudne ale ten mo­
ment kilku dni prętko przęidzie i 
tysiączne za sobą wiedzie korzyści, 
robaczek wychodzący z swego na­
sienia iest bardzo mały, ma wsze­
lako on iuż snuiącą się paięczynę ie- 
dwabną, na którey się zaczepia kiedy 
z listku morwowego spada, i za tę 
paięczynę piurkiem lub drewnusz- 
kiem małym uchwyciwszy, można 
go na swoim mieyscu posadzić; po­
trzeba dawać tym robaczkom świeżo 
narodzonym trzy lub cztery razy 
świeżego liścia na dzień, sposob 
tego dawania liścia iest bardzo ła­
twy, położyć świeży listek na da­
wnym listku, na którym robaczki 
siedzą, i który iuż albo iest pogry­
ziony, albo zwiędniały, do świeżego 
tego listka zaraz się robaczki po 
przeczepiaią i przeniósłszy ten listek 
z poprzeczepianemi robaczkami na 
inszy papier, dawne się liścia wy- 

rzu- 
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rzucaią, przebrawszy ie pierwey 
ieżeli na którym listku dawnym nie- 
został robaczek, który niepospieszył 
do świeżego listka się przyczepić, 
co łatwo dzieci zrobią nauczywszy 
ie, za poruszeniem tego robaczka 
letko piórkiem lub drewnuszkiem, 
zaraz on na swoiey iedwabney pa- 
ięczynie zawiesi się za którą tymże 
piórkiem wziąwszy na świeży go li­
stek przenieść można.

Liścia Morwowe, które się daie 
robaczkom powinny być świeże i 
niezwiędłe, i kto niema sposobności 
za każdym razem do iedzenia po­
trzebnego urwać liścia, tedy niech 
zrana na cały dzień urwawszy, w 
szklannym lub polewanym naczyniu, 
konserwuie i nietylko w tey porze 
ich pierwszey młodości, ale w całym 
ciągu ich wychowania tego iak nay- 
pilniey dostrzegać trzeba, równie 
iak i tego żeby liścia niebyły mo­
kre czyli od deszczu czyli od rosy 

potrze- 
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potrzeba ie pierwey od wilgoci prze­
suszyć niżeli się dadzą one na po­
karm robaczkom, bo ta mokrość iest 
dlanich trucizną, i podczas deszczu 
zebrane liścia wcześnie trzeba prze­
suszyć, ochędostwo iak naywiększe 
powinno być przez cały ciąg ich 
wychowania zachowane, i gnoy ich 
można chować, z którego farbiarze 
umieią robić kolor zielony, liścia 
zaś niedoiedzione w wielkich Maga­
zynach gdzie wychowuią robaczki 
iedwabne, chowaią na zimę i bydłu 
daią zwłaszcza wieprzom czym się 
oni bardzo tuczą.

ARTYKUŁ TRZECI.
O Linieniu T^obac^kow Jedwabnych.

ILobak Jedwabny, który od czasu 

swego na świat wyiścia aż do pory
kiedy 
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kiedy zaczyna snuć iedwab iest nay- 
leniwsze stworzenie na świecie, i 
raz na iednym mieyscu posadzony 
nigdy daley niepopełznie, iak skoro 
mu dodaią potrzebnego na iego wy­
żywienie liścia, miewa on iednak 
swoie choroby, w których ieśli się 
kto obeyść nieumie może Ich zu­
pełnie wygubić, naypryneypalniey- 
sze są iego choroby linienie się czyli 
zrzucenia skurki, co cztery razy 
lub pięć wciągu iego życia póki iest 
robakiem przytrafia się, w tydzień 
po swoim urodzeniu prędzey lub 
późniey zmieysca on swego gdzie 
iadał wychodzi i stanowszy w spo- 
koynym mieyscu na papierze gdzie 
iedzenie mu daią, zaczyna paięczy- 
ną iedwabną otaczać się, i zadarszy 
do góry głowę siedzi w tey sytu- 
acyi, przez godzin dwadzieścia 
cztery i nic nieiada wtedy tak H- 
nieiącym się robaczkom ciepła się 
umnieysza, i dobrze by też osobno 

od 
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od zdrowych konserwowane były, 
potrzeba się starać iak naypilniey, 
żeby go w tedy zmieysca nieruszać, 
drugie zaś robaczki, które nie po­
spieszyły doyść dobrzegu czystego 
papieru, żeby spokoynie tam czas 
swego linienia się przebyły między 
liściami też linienie się odprawuią 
takie dostrzegłszy trzeba ie ostro­
żnie z listkiem na ustroniu między 
tymi co się linieją położyć, i nic 
wcale tym co się linieją ieść przez 
24. godzin niedawać, lub dłużey 
póki trwa linienie się drugie zaś, 
które się nie linieją powinny dostać 
swóy pokarm co dzień zwyczayny; 
ale dla regularności, żeby wszystkie 
robaczki w iedney porze swoie li­
nienia się odbywały i do swoiey 
pory doszedłszy razem wszystkie ie- 
dwab snuć zaczęły, tym które zo­
stały się do iedzenia i zdrugiemi ra­
zem linienia się nie odbywają, mo­
żna przyspieszyć im tey pory trzy­

mając 
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mając ich w większym cieple od 
drugich, i iedzenia im więcey i czę- 
ściey dodaiąc, toż samo ma się ro­
zumieć i otych robaczkach, któro 
wychodzą z swego nasienia poźniey 
od drugich, żeby ich zrównać wiek 
z pierwszemi więcey im ciepła i 
iedzenia dodaie się, wtedy one ra­
zem i linieią, i razem iedwab robić 
zaczynają, co iest wielkim artyku­
łem w regularności dużey fabryki: 
po wylenieniu się robaczek większym 
się robi i większy ma apetyt, więc 
mu potrzeba świeżego liścia regu­
larnie dodawać, ostatnie zaś iego 
linienie się to iest czwarte, (bo 
piąte rzadko kiedy bywa,) naywię- 
kszey atencyi potrzebnie, i iuż w te­
dy robak przychodzi do stanu wiel­
kości iak mały palec u ręki, trzeba 
mu w teydy co moment dawać noc 
i dzień iedzenia, które on znaywię- 
kszym apetytem pożera, bo to iest 
iuż ostatni peryod iego życia, we 

dwa 



dwa lub we trzy dni po ostatnim 
wylinieniu się przestaie ieść, głowę 
ustawnie do góry podnosi i szuka 
sposobnego mieysca na snucie swego 
jedwabiu i po stole pełza, z czym 
iak się potrzeba obeyść w następu- 
iącym artykulę opiszę, potrzeba tak­
że pamiętać, że po ostatnim wyle­
nieniu się umnieysza się kilka gradu- 
sami ciepła robakom i przewietrza 
się one ale w suchym wietrze, i 
ciepłym, za każdym wylinieniem się 
rosnąc znacznie robaczki większego 
mieysca dla rozpostrzenia się potrze- 
buią niżeli w swoiey młodości, dla 
tego potrzeba ie rozrządzać, i z pa­
pierkami na których siedzą w prze­
takach rzadkich ie konserwować, 
z których przetaków, łatwo wyją­
wszy papier gnóy zpod robaków 
przesiać.

ARTY-
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ARTYKUŁ CZWARTY.
O przygotowaniu dla robaczków 

wygodnego mieysca dla snowania 
ich Jedwabiu.

Jak skoro ostatnie linienie się nastę­

pnie, potrzeba zaraz myśleć o na- 
gotowaniu dla robaczków wygodne­
go mieysca dla snowania ich ie- 
dwabiu. To mieysce w wielkich 
Fabrykach robi się z drzewa gałę- 
zistego, suchego bez liści, i te drze­
wo stawia się na stole ukrepczone 
mocno, żeby się nie wywróciło i na- 
ten stół gdzie te drzewo iest wpra­
wione dzieci noszą na talerzach ro­
baczki i składaią ie, łatwo zaś po­
znać który robak iest bliski robienia 
iedwabiu, bo taki rzuca swoie na­
turalne mieysce którym iest listek 
morwowy, i łazi wszędzie szukaiąc 
mieysca sposobnego do snucia ie­

dwabiu 
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dwabiu, można ieszczc poznać, że 
czas przyszedł robakowi żeby snuł 
iedwab, kiedy on z białego koloru 
nabywa żułtawego; takie drzewo 
na stole umocowane nosić powinno 
na sobie sto funtów iedwabiu, na 
ieden funt iedwabiu wychodzi ro­
baczków do dwuch tysięcy; ale kto 
mnieyszą kwotę ich wychowywa, po­
trzeba żeby w mieyscu ciepłym, ale 
wcale niegorącym i nawet od wia­
tru suchego często przewiewanym, 
zrobić łuszko ze słomy miętey byle 
nie wilgotney, ani zbutwiałey, na 
rzucać razem z tą zmieszanych wió­
rów stolarskich od heblu, gałązek 
suchych bez liścia brzozowego lub 
inszego drzewa byleby te gałązki 
naywięcey miały tryangularnych i 
widełkowatych między sobą szparek, 
to iest, żeby były gęste, i na te łużko 
kładą się robaczki, które rozpełzno- 
wszy się po tym łużku znayduią wy­
godne mieysce dla snowania iedwabiu 

te 
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te łużko ma być do dwóch stop sze­
rokie i zpodspodu tego łużka dobrze 
byłoby żeby luft był dla kładzenia 
robaczków, co iest lepiey niżeli kła­
dzenie onych zwierzchu, gdzie iest 
sposobność mieć lawendową słomę 
lub inszego pachnącego ziela, ta 
słoma, pogięta bardzo się podoba ro­
baczkom, które pospolicie lubią wszy­
stkie odory, i po wielkich fabrykach 
w tey izbie gdzie się one wychowy- 
waią kadzą iałowcem lub inszemi per­
fumami, lub octem zwłaszcza kiedy 
robaczki są leniwe do snucia iedwa- 
biu nawet niektórzy są tego zdania, i 
wtych kraiach gdzie naywięcey koło 
tych robaczków chodzą, że te roba­
czki lubią muzykę i czasami w tych 
izbach gdzie się te robaczki chowaią 
na różnych instrumentach graią, ale 
ta okoliczność niezdaie się być ko­
niecznie potrzebna do ich wycho­
wania, dobrze wszelako wiedzieć, 
że tym robaczkom żadna rzecz nie 

szko- 
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szkodzi ani szelest, ani dym przy­
padkowy nawet z pieca lub komina, 
tylko iedna wilgoć i zimno, trzeba 
im czasami dawać świeżego powie­
trza, i to doich zdrowia służy, ale 
niepotrzeba żeby zimno ich ogarnę­
ło bo im to siły odbiera; iak skoro 
iest na dworze nawałnica, lub deszcz 
chłodny, pilnować koniecznie po­
trzeba, żeby okna i drzwi poza­
mykać. i kadzić iakimkolwiek bądź 
perfumem tym robaczkom, bo im 
me grzmoty ani pioruny szkodzą, 
ale zimno od deszczu i exhalacya 
siarczysta z grzmotów i piorunów. 
Ci którzy chcą dla ciekawości wi­
dzieć snowanie iedwabiu tego ro­
baczka kładą go w kieliszek czysty 
na wierzchu papierem przykry­
ty i szpilką ten papier przedziu­
rawiony, obwiązuią koło kieli­
szka, zostawiony we śrzodku ro­
bak snuie swóy iedwab, i patrzać 
można ciekawemu całą iego me-

B cha- 
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chamkę. Bardzo także iest wygo­
dne mieysce dla tego robaczka 
do robienia iedwabiu mały funcik 
z papieru, w którym on lubi swóy 
iedwab robić, tego sposobu zaży- 
waią dla leniwych robaczków które 
niechcą zdrugiemi w łużku dla sie­
bie zrobionym robić iedwabiu ale 
w takim konciku wsadzony ten le­
niwiec zapewne iedwab zrobi, po­
trzeba iednak zawsze pamiętać że­
by te łuszko które iest zrobione dla 
całey gromady tych robaczków, 
nie było zgniecione, ale napuszone 
żeby każdy robak mógł pełzaiąc 
w nim znaleść wygodne sobie miey­
sce do robienia iedwabiu, i konie­
cznie potrzeba pamiętać żeby w tey 
Izbie było dostateczne ciepło i prze­
wietrzanie byle nie od wiatru za­
chodniego, bo inaczey te robaczki 
robi^, tylko wiele bawełny a mało 
dobrego iedwabiu, i nayczęściey ich 
kłębuszki bywaia kiedy od zimna 

są 
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są przeięte, lub od wilgoci, atłasko- 
we po wierzchu co iest znakiem 
niemocnego iedwabiu, i w rozwi- 
ianiu zawsze się urywaiącego.

ARTYKUŁ PIATY.

O Zbieraniu Kokonom c^yli Kłę- 
bus^kow Jedwabnych.

"W Dziesięć lub Dwanaście dni 

po zaczętey od robaczków robocie 
iedwabiu, zbierają się ich kłębuszki 
z tego łużka czyli ztych gałązek, 
na którym oni go usnowali, te kłę­
buszki bywaią pospolicie, albo białe 
albo żułte, czasami bywaią iasno 
zielone ale takiego koloru kłębuszki 
nie są naylepszego gatunku iedwa­
biu, w Hiszpanii miewaią gatunki 
robakow które robią karmazynowy 

jedwab
B2 
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iedwab ale my tego gatunku ro­
baków w naszych stronach niema- 
my, kolory iednak te nic nieznaczą 
bo iak potym będą na warstacie 
zwinione i wyprane, białego koloru 
nabywaią, te kłębuszki zebrawszy 
potrzeba ie zbawełny ich oskubać 
które robak pospolicie sobie w przód 
snuie niżeli zacznie splatać swoy 
kłębuszek, dla tego żeby mu muchy 
paiąki i insze insekty lub inszy ia- 
ki przypadek w iego robocie nie- 
przeszkodził, tak oskubane te kłą- 
buszki, oddzielaią się z nich te które 
są destynowane na nasienie i na te 
które są przeznaczone na zwiianie 
iedwabiu, te zatym które są na ie­
dwab potrzeba koniecznie we dwa­
dzieścia dni lub naydaley we dwa­
dzieścia cztery w piecu piekarskim 
zasuszyć i umorzyć w nim będą­
cego robaka inaczey zniego niebę- 
dzie iedwabiu, zasuszenie to czyli 
umorzenie robaka wielkiey attencyi

po- 
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potrzebnie, bo ieżeli bardzo w go­
rącym piecu te kłębuszki są suszo­
ne, w tedy iedwab się rwie i na nic 
przydać się niemoże, ieżeli zaś 
w letkim cieple toż zasuszenie robi 
się tedy, będący w tym kłębuszku 
robaczek nie mogąc wytrzymać go­
rąca sam się z tego k ębka dobywa- 
iąc po rozrywa nitki, i iedwab taki 
w niwecz obraca się, są pewne zna­
ki w Termometrze, które oznaczaią 
iakie ciepło być powinno w piecu 
dla zasuszenia i umorzenia tych 
robaczków, to iest ciepło wrzącey 
wody ale że każdy nie może mieć 
sposobności mienia Termometrem, 
ani też każdy niemoże znać się' na 
tym instrumencie, więc naylepszy 
sposob którego wszyscy zażywaią, 
iest ta próba, w wypalony piec kła­
dzie się ręka, która ieżli przez Zdro­
waś Marya lub dwanaście sekond 
wytrzyma ciepło bez oparzenia się, 
takowe ciepło iest w swoiey porze 

i do­
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i do tego pieca na papierach rozło­
żone w podługowate naczynie dre­
wniane lub przetak kładą się, te kłę- 
buszki gdzie przez kilka minut wy­
trzymane wszystkie w kłębuszkach 
będące robaczki po morzy, potrzeba 
iednak wyiąwszy te naczynie czyli 
przetak który iest do tego naylepszy 
z pieca, okryć kołdrą lub iaką łach- 
maną, żeby te kłębuszki upotniały, 
które potym na stole rozkładaią się 
żeby z zapotnienia oschły znak iest 
nieomylny że robaczek we śrzodku 
iest zasuszony kiedy kłębuszek bla- 
dawszy się zrobi niżeli w piec był 
włożony, i taki iedwab iest nayle­
pszy; zażywaią także i inszych spo­
sobów ' do zasuszenia robaczków, to 
iest gorąca słonecznego, ale takowy 
sposob nie zawsze się udaie i popsuć 
częstokroć może robotę kiedy za­
cząwszy ie suszyć na słońcu raptem 
chmura temu suszeniu przeszkodzi 
i robaczki tak niedoduszone swoy 

ied- 
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iedwab popsuią, drugi sposob iest 
suszenia ich nad parą wrzącey wo­
dy, kładą się kłębuszki w przetaki i 
nakryte zwierzchu kołdrą lub iakim 
grubym suknem, nad tą parą są 
przez puł kwadransa trzymane, tego 
sposobu zażywaią w Chinach z kąd 
nąylepsze iedwabie wychodzą i ten 
kray iest prawdziwą Oyczyzną ie- 
dwabnego robaka, do tego zasusze­
nia potrzeba wielkiey pilności i nay 
mnieysza nie ostrożność lub nie do­
godzenie w tym zasuszeniu psuie 
całą pracę, dla tych iednak którzy 
się do iego włożą iest bardzo łatwy 
to iest wmurowany kocioł duży (tak 
iak bywa kocioł w browarze, na 
którym nawet wybornie można ro­
bić to zasuszenie) potrzeba ten 
kocioł nalawszy nie zupełnie pełny 
wody i podspud drew podkładaiąc 

. gdy woda będzie wrząca, pilnie 
tego dostrzegać, żeby dym z nikąd 
tylko przez luft umyślnie na to

zbo- 
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zboku zrobiony niewychodził, i na 
tym kotle wrzącey wody postawić
(tak żeby zniego para na bok nie 
wychodziła) naczynie takie iak iest
przetak lub iak iest sito, w którym 
we dwa rzędy kładą, się kłębuszki, te 
naczynie zwierzchu kołdrą lub sier- 
inęgą lub inszą łachmaną przykryte 
trzyma się nadtą parą przez pięć 
lub siedem minut, po których wy- 
płynieniu robaczki zupełnie są umo­
rzone i na stół wykładają się dla 
przeschnienia od potu, a drugie na 
ich mieysce kładą się, woda zawsze 
powinna być wrząca i w iedney 
porze, przez cały ciąg tego zasu­
szenia, dla utrzymania wrzącey wo­
dy w swoiey porze drewka pod ko­
cioł podkładała się, takie zasuszenie 
iest naylepsze, w cale nie trudne, 
trzeba iednak do niego włożenia się, 
i attencyi żeby naczynie to czyli 
przatak w którym są kłębuszki nie 
dotykały się wody ale samą parą 

wrzą- 
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wrzącey wody zasychały. Tym 
sposobem zasuszone kłębuszki iedwa- 
bne służą do rozwiiania iedwabiu, 
które iakim się sposobem robi niżey 
opiszę, te zaś kłębuszki które zo­
stawione są na nasienie, potrzeba 
nizać na nitkę to iest igłę nitkę na­
wleczoną z boku tego kłębuszka letko 
z wierzchu się przeszywa, ieden po 
drugim i tak nawleczone zawieszaią 
się w mieyscu suchym, dwudziestego 
piątego dnia po zaczęciu od robacz­
ków robienia iedwabiu, lub poźniey 
wychodzą ztych kłębuszkow motyle, 
w które się te robaczki w kłębuszkach 
będące przemieniają, tego motyla 
wziąwszy ręką za skrzydełka i na 
czystym papierze położywszy, któ­
ry iest grubszy iest samicą, cięszy 
zaś iest samiec, te się z sobą łączą 
żadnego pokarmu więcey niepotrze- 
buią, i tak złęcząne potrzeba zosta­
wić póki się same nie rozłączą co 
trwa pospolicie dwadzieścia cztery 

godzi- 
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godziny, kiedy się prędzey rozłączą 
to nic nie szkodzi, i owszem w wiel­
kich Fabrykach o szustey godzinie 
wieczorney ich rozłączaią, aby wię- 
cey dawały nasienia, po rozłączeniu 
się samca, przenosi się samica na 
inieysce przeznaczone do stawania 
swego nasienia, samiec zaś wy­
rzuca się dla drobiu bo samicy do 
stawienia nasienia przeszkadza, sa­
mica równie iak i przywyiściu z 
kłębuszka tak iak i samiec z huryny 
swoiey oczyściwszy się zaczyna sta­
wiać na papierze swoie nasienie w 
formę miesiąca w pełni, lub kiedy 
iest dobra w cyrkuł, te nasiona maią 
kolor cytrynowy w kilka dni potym 
czernieią i takie są dobre, te zaś 
które zawsze żułte zostaią się są 
puste i na nic się nieprzydadzą, i 
takie puste bywaią od samicy z któ­
rą się samiec nie był złączył, ci któ­
rzy handluią i przedaią te nasienie 
sadzaią samicę nasienie wypuszczać 

ma-
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maiąca na starey i wytartey mate- 
ryi wełnianey, naylepszy iest do- 
tego stary atamin, drudzy zaś na 
liściach od orzecha włoskiego na tym 
zostawione nasiona łatwo się zbie- 
raią, i potym na uncye przedaią się 
w niektórych kraiach według pory 
kosztuie uhcya tego nasienia do 
trzech dukatów, i uncya nasienia 
powinna dać piędziesiąt funtów ie- 
dwabiu te zaś nasiona które na pa­
pierze zostawuią się nie potrzeba ich 
odrywać ale tak iak są od samicy 
ułożone, gdy poczernieią zawino- 
wszy ie z tymże papierem, i pła­
chtą obwinowszy zanosi się do pi­
wnicy, gdzie zostać powinny aż do 
przyszłey wiosny; samiec po rozłą­
czeniu się z samicą na nic się. więcey 
nie przyda, i choć on ieszcze żyie 
i skrzydłami się trzepiocze, samica
iednak go nieprzyimuie, chyba w 
niedostatku samców świeżych gdy 
samic więcey niż samców w tedy i 

ten 
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ten się przyda, samica także swoie 
nasiona zostawiwszy zdycha, i te 
motyle, które nigdy nie lataią 
od czasu wyiścia swego na świat i 
przez kilka dni naywięcey do ośmiu 
dni odbywszy swoie połączenie się 
i nasienie zostawiwszy zdychaią, 
dobre są do karmienia drobiu, wszy­
stkie ptaszki są łakome na te motyle 
i słowiki bardzo ie lubią.

ARTYKUŁ SZÓSTY.

o Zwiianiu Jedwabiu y zasuszo­
nych kłębuszkow.

TX e kłębuszki zasuszone kto niema 
sposobności ie zwiiać przedaią się 
w naturze do Fabryk, ten zaś kto 
ma do tego sposobne kołowroty zwi- 
ia go tym sposobem, oskubawszy go 
z pozostałey bawełny, kładą się one 

w u-
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w ukrop gorący, który potrzeba że­
by przez cały czas w iednakowey
był porze ciepła, i dla tego pod na­
czynia w którym iest ten ukrop, żar 
lub ogień zawsze powinien być u- 
trzymywany, gdy są te kłębuszki 
w ukropie dobrze umoczone (bo 
one po wierzchu pływaią i potrze­
ba ie patyczkiem zanurzać żeby 
rozmokły) dopiero się bierze mio­
tełka brzozowa, i uderzywszy tą 
miotełką po tych kłębuszkach zacze­
pią się do niey nitki pryncypialne 
tych kłębuszkow, te na kołowrotek 
kładą się który kręcąc nitki te aż 
do ostatka z tych kłębków rozwi- 
iuią się, nitka tego kłębuszka iest 
bardzo cienka i od włosa cieńsza, 
dosyć iednak w swoiey ciękości iest 
mocna że się łatwo nie urwie, ie- 
żeliby się iednak wczasie zwiiania
ta nitka urwała, dzieci w to włożo­
ne pilnuią urwaney nitki, i który
się kłębuszek w wodzie nie rucha

zaraz
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zaraz z niego nitkę uchwyciwszy 
przywiązuią ią do urwaney na ko­
łowrotku szpulki, i robota przez to 
nieprzerywa się, ta nitka w tak ma­
łym kłębuszkn iak iest każdego ro­
baczka iedwabnego, ma długości 
pułtory mili dobrey Ukraińskiey, te 
rozwiianie każdy od pierwszego ra­
zu przeymie kiedy w przody będzie 
widział iak się to robi, inaczey przez 
opisywanie tego trudno się na­
uczyć, więc dosyć iest doyść do 
tego żeby umieć wychować robacz­
ki, i ie w kłębuszkach zasuszyć. Fa­
brykanci materyi chętnie ie kup nią 
i sami rozwiną, z rozwinionego tym 
sposobem iedwabiu robią się wszy­
stkie materye, Pele, Gazy, i wszy­
stko co iest tylko naydelikatniey- 
szego w iedwabnych fabrykach, i 
taki iedwab nazywa się Organsin, 
na nici zaś do szycia tenże iedwab 
bierze się po trzydzieści kłębuszoow 
na każdą stronę, co uczyni sześ- 

dziesiąt
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dziesiąt kłębuszkow na dwie strony 
a na trzy drótówki dziewięćdzie­
siąt, kręci się ten iedwab na wrze­
cionie tak iak nici kręco i potym 
we dwie złożony znowu się prze­
kręca żeby nić się zrobiła., potym 
talkę z tego ukręconego iedwabiu 
zrobiwszy przemywa się w wodzie 
gorącey z mydłem zielonym lub
inszym dobrym rozpuszczonej', i 
potym gdy dobrze iest wypłukany
i z natura Iney gumy wymyty prze- 
płókiwa się w wodzie letniey la- 
zurkiem rozpuszczoney, i wsuchym 
mieyscu ususzywszy się naypiękniey- 
szy iedwab do robot zostaie, trze­
ba iednak pamiętać tę małą obser- 
wacyą bez którey ten iedwab tak 
wymyty i wysuszony w krotce po- 
tymby z żułkniał, gdyby kto za­
niedbał po wysuszeniu go zawinąć 
w papier i mocno szpagatem ob­
wiązać tak obwiniony szpagatem 
w papierze iedwab powinien kilka 

dni 
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dni zostać, i potyni można go śmia 
ło do robot zażywać nigdy nie 
z b łaknie.

Jedwab biały, i żułty, lub in­
szego koloru równie się po rozwi- 
nieniu kłębuszkow wyż wyrażonym 
sposobem wymywa, i iakiego bądź 
koloru zawsze on z bieleć w wy­
mywaniu musi, i dopiero z tako­
wego białego iedwabiu różne ko­
lory się daią, oczym osobna będzie 
informacya.

Te zaś kłębuszki z których ro­
baczki motylami powychodzili, i 
wychodząc ie podziurawili, gotuią 
się kilka razy w wodzie z mydłem 
zielonym, lub innym iakim byle do­
brym, i gdy po wypraniu żułte bia­
łości nab orą równie iak i białe gdy 
z gumy dobrze są wymyte, suszą się 
one potym na słońcu, i z nich iest 
naywybornieysza bawełna iedwa- 
bna która do naydelikatnieyszych 
watów służy, robią z niey nawet 

nay- 
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nayprzednieysze kapelusze, a we 
Włoszech gdy nie gotuią, tych po­
dziurawionych kłębuszkow, rozdzie- 
raią ie przerznowszy na wzdłuż 
na trzy lub cztery listki, i z tych 
listków iedwabne kwiaty robią, far- 
buiąc w przód te listka rożnemi po­
dług potrzeby kolorami.

Tę tedy informacyą względem 
samego sposobu wychowania roba­
czków iedwabnych, tym czasem po­
dawszy, zostawuię sobie na dalszy 
czas satysfakcyą nauczenia każde­
go iak się z tym iedwabiem obcho­
dzić, iak go zwiiać, iak go farbo­
wać, i nawet iak materye z niego 
robić, niech tylko wiem że to z chę­
cią, każdy co tu napisałem wyexe- 
kwuię, takiego znaywiększą ochotą, 
za informuię co daley ma robić, 
Ta cała robota chodzenia koło wy­
chowania iedwabnych robaczków 
iest wcale niepracowita, i za roz­
rywkę każdemu służyć może, nie 

żabie- 



zabiera czasu gospodarskiego, bo 
naywięcey do S. Jana trwa. We 
wszystkich kraiach iak wyżey nad­
mieniłem, gdzie naywiększe ztąd 
płyną bogactwa, dzieci chłopskie są 
do tego tak włożone, że starsi mało 
co koło tego chodzą tylko maią oko 
na to żeby wszystko podług ich in- 
formacyi działo się; niech nikogo 
nie zraża nowość tey roboty bo to 
pretext iest tylko dla leniwego czło­
wieka, niechcieć się odważyć na to 
około czego tyle milionów ludzi i 
tyle narodow ochoczą krząta się i 
ten któryby maiąc sposobność i 
drzewa morwowe usiebie lenował 
się pożytku swego i kraiowego z te­
go źrzodła bogactw szukać, byłby 
zapewne i złym człowiekiem i złym 
Obywatelem.

R. 1874 zfaksymilowano drukiem pięć exempla- 
rzy podług jedynego zachowującego się w Bibl. Ordy- 
nacyi Krasińskich.








